
GAZETA
►DLA KOBIETA

M iesięcznik poświęcony zagadnieniom życia kobiecego.

Rok XXIII Poznań, luty 1931 r. Nr. 2.

Nasz udział w Akcji Katolickiej.
Od chwili ogłoszenia przez papieża Leona XIII 

w r. 1891 wiekopomnej encykliki Rerum Novarum, 
omawiającej ustrój życia społecznego według zasad nauki 
chrześcijańskiej i położenie 
warstw robotniczych, da
tuje się w dziejach Kościo
ła nowa epoka. Poruszone 
tamże sprawy Pius X 
pogłębia hasłem: Odno
wić wszystko w Chry
stusie !

Aż dojrzały one za 
dni naszych do jednolitego 
programu działania: Pius 
XI wprowadza w całym 
Kościele t. zw. Akcję Ka
tolicką.

Prymas Polski, orę
dziem swoiem z dnia 29 
listopada 1929 r., ogłasza 
uroczyście ustanowienie 
Akcji Katolickiej w Polsce 
i organizuje ją na obszarze 
archidiecezyj gnieźnień
skiej i poznańskiej. To 
samo czynią inni biskupi 
w swoich diecezjach,

C zytam y w tem  orę
dziu, że celem ,,Akcji Ka
tolickiej ma być współoraca 
świeckich z hierarchją ko
ścielną (t. )• z biskupami 
i kapłanami) dla odnowie
nia św iata w Chrystusie",
— Bo ten świat odwró
cił się w wielu rzeczach 
od Syna Bożego, popa
da w pogaństwo i tak 
obumiera w sobie. ~
Treścią działania Akcji ^  uSZCZHSZ slu§ f  
Katolickiej ma być apo- Twego. G dyż oczy moje
stolstwo świeckich ,,pu- (św. Łuk
uliczne i urzędowe". Jed-
nem słowem wciela się w niej w życie nauka Kościoła 
°  -.powszechnem kapłaństwie" wiernych. Troska 
o chwałę Bożą, Królestwo Boże na ziemi nie jest więc

udziałem tylko kapłanów, ale wszystkich katolików. 
Jako członkowie Kościoła wojującego staiemy wszyscy 
do walki ze zlera o sprawiedliwość, jedność i pokój

w imię Chrystusa. Współ
życie z Chrystusem w łasce 
Bożej powiedzie liczne huf
ce bojowe do zwycięstwa.

A jak uskuteczni s :ę 
ten olbrzymi plan działa
nia? — Przez wytężoną 
i zgodną pracę w powyż
szym duchu katolickich 
stowarzyszeń. Jak  chóry 
składają się z czterech 
głosów śpiewaków, które, 
pod batutą dyrygentów wy
szkolone, w harmonijnym 
zespole zlewają się w po
tężną pieśń, tak też po pa
raf jach naszych, w miastach 
i wioskach, winny istnieć 
cztery katolickie ugrupo
wania: młodzieży żeńskiej i 
męskiej, kobiet i mężczyzn, 
które w zgodnej współ
pracy z duszpasterzami pra
cować będą nad podniesie
niem ducha wiary, zdro
wych obyczajów, wpro
wadzeniem chrześcijańskiej 
sprawiedliwości i miłości 
w życie społeczne, gosco- 
darcze, polityczne. Przed
stawiciele (zazwyczaj pre
zesi -ski) wszystkich kato
lickich stowarzyszeń przy 
parafji stanowić będą ra 
zem ze swoim proboszczem, 
jako asvstentem kościelnym 

, Panie, w  pokoju, według sl0wa  komitet, który nosi nazwę: 
oglądały zbawienie Tw oje."  ,,rarai)alna Akcja Kato
li, 29-30.) Iicka".

W  tym potężnym ru
chu społecznym katolików nie może zabraknąć nas 
kobiet. Przeciwnie, wrodzony nam duch ofiary i po
święcenia pcha nas, byśmy — za wzorem tych dwóch
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sióstr, o których wspomina ewangelja, M arji i M arty 
—  były  raz modlitwą i rozmyślaniem u stóp Jezusa, 
to znowu służyły M u wszelką naszą pracą, naszym czy
nem społecznym, ofiarą życia naszego. Bóg w yznaczył 
nam nie najmniejsze pole pracy, kiedy dz's aj w iele 
z nas trudzi się w  pracy zawodowej, by siebie i swych naj
bliższych utrzymać, prowadzimy gospodarstwo domowe, 
strzeżemy świętości życia rodzinnego przy boku naszych 
m ężów  i spełniamy najświętsze i najtrudniejsze zadanie

wychowania dzieci. A b y  tym  wszystkim zadaniom 
sprostać i przytem  drugim jeszcze służyć radą i sercem, 
trzeba nam wstępować do właściwych nam organizacyj 
katolickich. W nosić będziemy do nich najlepsze myśli 
nasze, umiłowanie serc naszych, zapał dusz naszych, 
dumne, że stajemy w  szeregach armii Chrystusowei, 
walczącej o spełnienie prośby modlitwy Pańskiej: 
Przy jdź Królestwo T w o je !

Wróg ludzkości.
M iesiąc lu ty pośw ięcony jest w a lce z alkoho

lizmem, tym  bodaj że najw iększym  w rogiem  szczę
ścia rodzin  i narodów. W yk azu ją  przec ie  statystyki, 
że w  naszej ubogiej jeszcze w  kap ita ły  Po lsce lu 
dziska w yd a ją  co rok na ,,oparę“ , piwo, w ino i inne 
trunki już nie setki m iljonów , a le m ilja rd y  złotych ! 
Jakież to m iasta całe najp iękn iejszych  mieszkań, jak 
w spaniałe szko ły  m oglibyśm y zbudować za te p ien ią
dze, które idą na ch łodzenie nieugaszonego pragnie
nia ludzkich gardzieli.

Pew ien  pijanica, gd y  już zapad ł w  delirium , 
p rzyb y ł do karczm y, w y ją ł calówkę i ją ł uporczy
w ie m ierzyć szerokość progu, w iodącego do szynkwa- 
su. Obecni tam py ta ją  go: „C o  tak m ierzysz zaw z ię 
cie te d r zw i? ! “  —  I od rzek ł on n ieszczęśnik: „M ie rzę  
i m ierzę i nie mogę pojąć, jak p rzeszło  p rzez ten 
próg i te wąskie d rzw i wszystko, co by ło  moje, mój 
dom i obora i stodoła i stogi i konie i byd ło  i o jco- 
cow izna cała..., w pędziłem  żonę do grobu, a dzieci 
w  pon iew ierce".

K tó ż  z nas jest zdo len  zm ierzyć ogrom  ruiny 
majątku, zdrow ia  i szczęścia domowego, jaką pow o
duje pijaństwo rokroczn ie w  narodzie naszym.

C zyte ln iczk i nasze, czyta jąc pow yższe słowa, 
westchną zapew ne z u lgą m ówiąc sobie: m y kobiety 
nie w inne temu nieszczęściu, któż nas w id z ia ł p ijane? 
Tam  kieliszeczek  winka, szklaneczka piwa na ochło
dzenie, to nic z łego  jeszcze. A le  ci* m ężczyźni, oj ci 
m ężczyźni...

Zapewne dziękow ać Bogu trzeba, że przvtłac7a- 
ją cy  ogó ł kobiet u nas jest trze źw y  i w strzem ięź liw y 
od kieliszka. Bo też kobieta-p ijaczka to potw ór nie 
do opisania. A  jednak, czyż  nie s łyszy  się dziś dość 
często, że nawet m łode dziew częta  chodzą w  nieod- 
pow iedniem  tow arzystw ie  m ężczyzn  do restauracyj 
i —  podchm ielą ją  się tam, że nawet po domach p ry 
watnych w  gościnie p iją  nadm iar alkoholu. N ie  m ów 
cie, że  to —  ot tak z  pustoty (hulaj dusza, póki czas !) 
N ie  w ierzę  i nie uw ierzę nikomu, by  kobieta skłonna 
do n ietrzeźw ości m ogła zachować w styd liw ość i n ie
winność. A  cóż dopiero za okropny los dla rodziny

taka kobieta, z biegiem  czasu już nałogowa pijanica, 
jako żona i matka dzieciom ! N a  szczęście należą one 
do w yjątków , w ięc nie m ów m y w ięcej o tych okrop
nościach.

A le  i kobieta sama trzeźw a, która nawet k ie lisz
ka do ust nie bierze, m oże jednak być przyczyną  p i
jaństwa. Jakto? zapytacie się. —  Często kieru jąc 
się „staropolską gościnnością", kobieta w  domu sta- 

• w ia butelkę na stół, skoro gość w  dom. N aw et n ie
które kobiety zachęcają m ężczyzn do picia, matki sy
nów swoich, by  by li weselsi, swobodniejsi. Inne m ó
w ią: m ężczyzna musi się raz poraź upić, bo wym aga 
tego zawód, gdy za ła tw ia  interesy, czy  znowu, gdy 
interes się nie udał, na pocieszenie. W  innych k ra
jach, n. p. w  Skandynaw ji, F in land ji niema p ijań 
stwa, a le  też tam kobiety potra fią  uczęstować tak mi- 
lem i napojam i bezalkoholowemu, że nikt gorza łk i 
p rzy  nich nie pragnie. Pam ięta jm y też, że zła  kuch
nia. n ieodpow iednie odżyw ian ie pobudza do używania 
alkoholu. A  jak często swarliwość, gderanie, n ie
zgoda w  domu w ypędza  zeń m ężów  i synów  do 
karczm y.

A  cóż pow iedzieć  na ten smutny fakt, że stw ier
dzono u nas w pewnem mieście, i ż  82% d z i e c i  
w  w i e k u o d 7— 14 l a t  j u ż p i j ą w ó d k ę !  K tóż 
tu w inien? —  P rzec ież  i dziś jeszcze są tak niemądre 
matki, które n iem owlętom  na uspokojenie w lew a ją  
g o rza łk ę !!

T rzeźw ość  kobiet i w ychow yw an ie drugich do 
trzeźwości, niech będzie to naszem hasłem. Jak 
straszliw ą odpow iedzialność biorą na siebie rodzice, 
da jąc życ ie  dziecku wtenczas, gdy mąż a m oże i żona 
byli w  stanie n ietrzeźw ym . N a  całe życ ie  m oże być 
dziecko, k tóre p rzy jd z ie  na świat, piętnowane ka lec
twem, zwyrodnien iem , tępotą umysłu, id jo tyzm em  —  
za grzechy rodziców !

Stąd w  im ię szczęścia w łasnego i rodzin  popie
ra jm y  ruch abstynecki, w stępu jm y same do bractw 
i tow arzystw  w strzem ięźliw ości, zachęcajm y do teś° 
naszych braci, o jców , m ężów.

Listy Chrzestnej Matki.
Kochana M a rys iu ! '  N a początku listu  muszą C i pow iedzieć, ^  ma^

Piszesz do m nie w ostatnim  liście, że stoisz p rzed  żeństwo to rzecz bardzo ważna, to sa k ra m e^ tP ™  
ważną chw ilą  w życiu  —  przed  m ałżeństwem. P ro - Boga nakazany i błogosław ieństw em  Bożem  r na ê^y
sisz m nie o rady i wskazówki, jak  m atkę rodzoną, ny i d latego do małżeństwa p rzy s tęp ó w ^  , ,

z całą powagą i zrozum ien iem  tych wszystP . ^k tó re j ju ż  nie posiadasz. Z  ca łe j duszy i serca będę 
udzielała  C i rad  i wskazówek, gdyż jestem  Tw oją  
chrzestną matką i p rzed  B ogiem  za C ieb ie odpow ia
dam. Pon iew aż jesteśm y od siebie oddalone, mogę 
ty lko w listach odpow iadać na wszystkie T w o je  za 
pytania. Ty, D z iecko  Kochane, bądź zupełn ie szcze
rą i p isz o każdej sprawie, k tóra  C ieb ie n iepokoi, lub  
k tó re j nie rozum iesz.

wiązków, jak ie  na nas sakrament nakłada■ - nmn7
dych panien, M arysiu  Kochana, w ychodź«  7~’
nie m yśli o tych obowiązkach, jak ie  na nie 
z chw ilą zaw arcia małżeństwa. M yślą  i<x. ? 0 ”  z}>'  
je m n e j i sp ok o jn e j przyszłości pod  °P te 
m yślą o dobrobycie, o tem, że p rz e s tą p  P owac,
o w szystkiem  zresztą, ty lko  nie o oboa,l<ł z ac i tru -



w ychowałaś dziew czynę dobrze, ale n iebezp ieczeń
stwa są nadto w ielk ie, żeby ją  na nie narażać. Jabym 
ni^  y  nie pozw oliła , żeby  m oje dziecko chodziło  na 
zabawy bez m ojej opieki.

ra n i M ichalina starała się uspokoić siostrę: „N ie  
jest przecie bez opieki. Tow arzyszą  je j bracia, a z 
nimi mogę chyba puścić Jadw isię i być o nią spokoj- 
na. A  zresztą Jadw isia ma dość rozsądku i nie p o 
zw o li nikomu na jakąkolw iek  niew łaściwość. Znam 
przecie m oje dziecko".

„ A le  nie zda jesz sobie sprawy z n iebezp ie
czeństwa", —  odpowiedziała s ostra. —  M  oda nie
dośw iadczona dziew czyna ła tw o u lega pokusie i t y l
ko opiekuńcza dłoń matki m oże ją  powstrzym ać od

dzę, że byłam  ślepa i nieostrożna, u fa jąc tobie za 
w iele. M łodość jest lekkom yślna, nie pom yślałam  

o tem. Jeśli m ogłaś bez zawahania się w ło żyć  taką 
suknię, potra fisz też popełn ić jaką inną n iew łaści
wość. N ie  mogę puścić cię ty lko  pod opieką braci. 
Pragnę w idzieć, jak się baw isz i jak się zachowujesz. 
N ie  zakażę ci rozryw ek, bo m łodość potrzebu je zaba
wy, ale będę chodzić z tobą, bo w idzę, że  m oja  obec
ność m oże ci być potrzebna. Tem bardziej, że  na do
bre imię m łodej d z iew czyn y  tak ła tw o paść m oże 
cień.

Jadw inia m iała z gruntu bardzo dobre serce, 
w ięc p rzy tu liła  się do matki i pow iedzia ła : A le ż  m a
teczko droga, z tobą będzie  m i przec ie  jeszcze w ę

dach, jak ich  się pod ejm u ją , zaw iera jąc małżeństwo. 
Taka panienka, k tóra  bez przygotow ania i bez z rozu 
m ienia obow iązków  w ychodzi zamąż, prędko się po 
ślubie rozczarow uje i staje się nieszczęśliwą. D la 
tego więc, D z iecko Kochane, pragnę w pierw szym  
rzędzie pow iedzieć Ci, że, w ychodząc zamąż, musisz 
zdawać sobie jasno sprawę z ważności małżeństwa, 
musisz się przekonać czy jesteś zdolną do w ypełn ie

nia w szystkich obow iązków , jak ie  m ałżeństwo na
kłada.

W  następnym liście w ytłum aczę Ci, co jest n a j
ważniejszą przeszkodą do zaw arcia małżeństwa. 
Kończę list, po leca ją c  C ię op iece M a tk i N a jśw ię tsze j 

Twa kochająca Cię

M atka Chrzestna.

Balowa sukienka.
B y ło  to w  n iedzielę po południu. Pan i M icha

lina ty lko  co w róciła  z  kościoła, a Jadwisia, je j star
sza córka, sama o tw orzy ła  matce drzw i. O czy  m ło
dej d z iew czyn y b łyszcza ły  i radosny uśmiech ro z 
jaśniał m iłą tw arzyczkę.

—  Jak to dobrze, mamusiu, że przyszłaś, zaw o
łała. Już późno. M uszę zacząć się ubierać. Su
kienkę p rzyn ieś li oddawna. N ie  masz pojęcia, jaka 
śliczna.

—  Id ź  i ubierz się, odpow iedzia ła  matka, a ja 
p rzygo tu ję  tym czasem  kolację.

Jadw isia pobiegła  do swego pokoiku, nucąc ja 
kąś piosenkę, matka zaś, krząta jąc się koło  gospo
darstwa, uśmiechała się sama do siebie, słysząc ten 
w esoły, m łody głos.

—  Tak, Jadw isia uchodzi za ładną. P rzy tem  
bardzo staranna i dbająca o siebie, ma dużo gustu 
w  ubraniu, tak że  każdy z przy jem nością  na nią 
patrzy... A le  nagle tw arz pani M icha liny zasępiła  
się. P rzy s z ły  je j na m yśl słow a siostry, która n ie
dawno p rzy je żd ża ła  do niej w  odw iedziny : „T w o ja  
Jadw isia —  m ów iła  siostra —  jest zbyt m łoda i p rzy 
tem zbyt ładna, żeby chodziła  sama z braćmi na ró ż 
ne zabawy, na które tak często ją  zapraszają. N ie  
rozumiem, jak m ożesz na to pozw alać. W iem , że

złego. C zyż jeszcze nie nauczyło ciebie tego do
św iadczen ie?"

Pani M ichalina pragnęła zagłuszyć natrętne 
myśli, k tóre nasunęło je j to wspomnienie. W zię ła  
w ięc różaniec i, usiadłszy pod oknem, zaczęła  odm a
w iać m odlitw y. Po  pew nym  czasie usłyszała szyb
kie kroki i w e drzw iach stanęła Jadw isia w  p ow iew 
nej, n iebieskiej sukience, śliczna w  swej świeżości, 
jak w iośniany poranek.

—  Jakże ci się podobam, m ateczko —  zapyta ła  
—  czyż  sukienka nie jest czarująca?,.. D laczego nic 
nie mówisz, mamusiu, nie podobam się tob ie? A  ja 
m yślałam , że w yg lądam  tak ładnie!

—  W yglądasz bardzo ładnie —  pow iedzia ła  
matka —  i umilkła, patrząc zatroskanym  wzrokiem  
na rozradow aną dziew czynę, —  A le  w  takiej sukni 
nie m ożesz pó jść na bal.

—  A le ż  mamusiu, zaw o ła ła  Jadwisia, nie rozu 
miem co się stało! Praw da, jest głęboko w ycięta, m o
że zanadto, no i —  zupełnie bez rękawów. Lecz n ie
podobna zrobić sukni inaczej, bo nie będzie modna, 
la k  noszą wszyscy,

—  T o  co noszą w szyscy, niema dla mnie znacze
nia. W stydziłabym  się, gdybym  zobaczy ła  ciebie 
w śród ludzi, ubraną tak n ieprzyzw oicie, te ra z  w i-

w m m n i D m w  n r n h  które zechcą podjąć się s p r z e d a ż y  naszej gazety. 
w r O  S Z U  K U J  E m y  D S D D f  P rzy  w i ę k s z y c h  zamówieniach duże u s t ę p s t w o .  

Szczegółowe infor nacje: P o z n a ń ,  Administr. ,,Gazety dla Kobiet" A l. M arcinkowskiego 1. Tel. 15-27.
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sele j. I jeś li mam ci pow iedzieć praw dę —  to będę 
się czuła bezpieczniejsza... i spokojniejsza, dodała 
ciszej, ukryw ając głów kę na m atczynej piersi. T y l 
ko... co będzie z sukienką?

—  Rada się znajdzie, uspokoiła ją  matka. I  uca
łow aw szy się serdecznie, obie za czę ły  się namyślać, 
co zrobić. I  rada się znalazła. Pozosta ł jeszcze ka
w ałek  m aterjału, z którego zrobiona była suknia,

i matka uszyła śliczne rękawki, sięga jące łokcia. 
A  zbyt głębokie w ycięcie  zakry ło  się wstawką z bia
łego  jedwabiu. I cóż pow iecie? W  swej skromnej, 
ledw o odsłoniętej sukience —  wśród innych, głęboko 
w ydekoltow anych  pań —  Jadwisia zw raca ła  ogólną 
uwagę i w yg lądała  naprawdę czarująco. P rzyc iąga ła  
urokiem skromności i niewinności, które są najw ięk 
szą ozdobą kobiety.

Kilka słów o tańcach.
N arod y  słowiańskie, wśród nich i P o la cy  m ia ły 

zaw sze w ie lk ie  zam iłowanie do tańców. T w ierd z i 
nawet nasz uczony Briikner, że nazwa taniec od S ło 
wian w prow adziła  się dopiero do innych narodów.

O zam iłowaniu P o lek  do p ląsów  pisze z p rzeką
sem pew ien  w ierszopis X V I  stulecia:

Iść do kościoła, gd y  nabożnie grają,
N ie  z w ielk im  gustem dam y się schadzają,
A le  na taniec są łatw ego ducha,
U rw a łaby się druga i z łańcucha.

P r zy  tańcu śpiewano, ruchom nóg tow arzyszy ły  
w ytw orne gesty rąk, przedew szystk iem  p rzy  po lo 
nezie. Polonez, c zy li polski taniec, nazywano w  jego 
odmianach, pieszym , klaskanym, odbijanym .

W  tańcu „ok rą g łym " łą c zy ły  się w szystk ie tańce 
polskie. Zaczynany polonezem , przechodził w  kra
kowiaka, mazura, obertasa i znowu w  polonez.

Rzem ieśln icy m ieli sw oje odrębne tańce, jak „k o 
w a la ", „szew ca ". Do p łc i p ięknej tancerze odnosili 
się z  w ielk iem  uszanowaniem i powściągliwością. A b y  
go łą  ręką nie dotykać dłon i d ziew iczej, sw oją  pok ry
wano —  czapką. Starano się, aby nikt nie by ł upo

śledzony w  tańcowaniu. W szyscy  w  równej m ierze 
musieli brać udział w  zabawie.

Jak pisze pew ien cudzoziem iec: „lekkość i e le 
gancja są cechą polskich tańców ", stąd przeszły  do 
innych narodów. Po lonez jest poważnym , uroczystym  
pochodem, krakow iak i mazur jest skoczny, pełen 
życia, w erw y  i dowcipu.

Poniekąd i kozak za licza  się do naszych tańców, 
bogaty w  trudne figury i podskoki, m łynki i p rzy 
siady (hołubce). Lud ma jeszcze następujące p lą 
sy: obertasa, kujawiaka, hajduka i t. p.

O d W łoch ów  i H iszpanów  p rzy ję to  tańce, odzna
cza jące się gw ałtownym  temperamentem, jak sara- 
banda, tańce z kastanietam i i tamburynem (spotyka
ne dziś na scenie n asze j). Bardzo b y ły  ulubione 
francuskie kadryle, kontredansy. gawoty, kotyljony, 
od N iem ców  p rzy ję liśm y  drabanty, sztajery, walce.

W szystk ie  te tańce m ają  swój w dzięk  i miarę. 
Zato modne dzisiaj tańce „m urzyńsk ie" p rzy  dźwięku 
jazzbandów  są n ieprzyzw oite, wyuzdane, stąd grzesz
ne, szkodliw e nawet dla zdrow ia, stąd potępione 
p rzez biskupów i kobieta-katoliczka żadną m iarą nie 
powinna ich tańczyć.

A ten ci rodzaj (czartów) nie bywa wypędzony, 
jedno przez modlitwę i post“ (Mat. XVIII, 20).

Te słowa pow iedzia ł Zbaw icie l, w ypom inając 
otoczen iu  swemu niedow iarstw o. W ie le  złego, w iele  
m ocy czartow skie j opęta ło dusze dzis iejszego społe
czeństwa. N iedow iarstw o, pycha, w zajem na niena
wiść, m ściwość, niepoham ow ana zm ysłow ość, p ija ń 
stwo, czyż one nie m iota ją  ludźm i, jak  za czasów  
Chrystusow ych z ły  duch lunatykiem , k tó ry  „ często 
kroć wpadał w ogień i częstokroć w wodę“ ? (Mat. 
X V II, 14). Przez post i modlitwę w czasie w ielkopost

nym  w ypędźm y z dusz naszych te m oce ciem ności, 
ofia ru jm y  um artw ienia sw oje za bliźnich, za o jc z y 
znę ! G dy w Środę Pop ie lcow ą  na schylone głow y 
p rzy jm iem y  p op ió ł i usłyszymy słowa: Pam ięta j, 
człow iecze, że p roch  jesteś i w p roch  się obrócisz! 
skruszm y serca nasze, a duch pokuty  niech nas oczy 
ści i p rzygo tu je  na zm artw ychw stanie dla życia bo
gobojnego i  do chwały n iebieskiej.

Polskie wesele w lesie brazylijskim.
(K o resp on d en c ja  ks. p rof. Ignacego Posadzego do G azety  dla K o b ie t. )

K o lon ja  polska „O rz e ł B ia ły ", 
(D okończen ie.)

W  ostatnią n iedzie lę  odbyło  się pośw ięcenie tego 
k rzyża  w śród uroczystych cerem onij. Idąc tedy 
pod le  niego uklęk li w szyscy razem  i w  piersi pokor
nie się bili, jako że im  ksiądz pow iedzia ł, że k rzyż 
ten to najw iększa św iętość O rła  B iałego, zanim  ko
ściółek tu nie będzie wzniesiony.

Z baraku, kędy narazie ustawiono o łtarzyk  św ię
ty, w ychodziła  już procesja. W ięc  sp ieszyli goście 
weselni, żeby  do niej się jeszcze dołączyć. ,,K to  się 
w op iekę“  —  śp iewałi ludzie, a pieśń wspólna p łyn ę
ła w  rozsłon ieczn iony b łęk it nieba. P łyn ę ła  skroś

koncert p taków  i huczenie bąków, p łynęła  wspaniała 
i potężna p rzed  B oży  tron. R ozpoczęła  się msza św. 
N aród  na kolana się rzucił n iby ten łan żyw ych  k ło 
sów, co czasu żn iw a się pochyla. M ło d z i uklękli na 
c 7.,erwonym obrusie tuż przed  wszystkim i. M od lili się 
żarliw ie, żeby  Bóg najm iłosiern iejszy b łogosław ień
stwo im zes ła ł ob fite i łaskę św iętą na tę m ałżeń
ską życia  drogę.

Po  m szy św. i kazaniu ksiądz zaintonował ,,Veni 
C re a to r " . S tary Samsel śpiewał dalej z księżej ksią
żeczki, jako że na cerem onjach świętych się znał, bo 
w  kraju  b y ł drugim kościelnym  i kalkanistą. Potem  
ksiądz przem ów ił do nowożeńców. M ów ił im, iżby



Z baraku w ych odziła  już procesja.

wierni byli Bogu i po Bożem u ż y li w  tem świętem 
przym ierzu  małżeńskiem. A  k iedy wspomniał, że  już 
n igdy nie u jrzą  o jczystych  stron i że  tu na obcej z ie 
mi ten Pan Jezusinek im w ięcej będzie potrzebny, 
p ierw sze kobiety zaszlochały, a le  i wszystkim  p łynę ły  
łz y  tak obficie, k iej te krop le b razy lijsk iego  deszczu.

R eszta  obrzędów  odbyła  się jak w  kraju. Jeno, 
że ksiądz kapy nie miał, a że krop id ła  nie było, k w ie 
ciem palm y butiji na świętą drogę ich pokropił.

Lud potem  szerokim  wachlarzem  rozp łyną ł się 
na placu p rzed  barakiem. Z  p isto letów  gruchnęły 
salwy, które głośnem echem o bory się odbiły. W  po
w ietrzu  d rża ły  śm iechy i te w iw aty  weselne, co ocho
czo z  mocnych piersi buchały siarczyście. Orszak 
w eselny w raca ł nad Jasną Rzekę.

N a  progu w ita ła  Sam selowa m łodych solą i chle- 
bem. Poczem  murzyn na harm onijce zagra ł skoczne
go i w  w eso ły  puszczono się tan.

G ospodarze częstow ali się kaszaszem  czy li w ód 
ką, pędzoną z trzciny cukrowej. K rą ży ła  ogromna 
butelczyna z  rąk do rąk drugą, trzecią  i czw artą  ko
lejką. S łabym  z g łow y  się już kurzyło, to się też 
ściskali i p rzygad yw a li sobie serdecznie.

A  m łodzi tancerze w irow ali, aż skry się z pod- 
kówek krzesały. Hulali, oj hulali zaw zięc ie  i tan

Z bliska i
U S T A W A  0  S Ł U Ż B IE  D O M O W E J . W  ostat

nich latach, w  ustawodawstwie, wysunęła się na 
p ierw sze m iejsce sprawa służby dom ow ej: u łożenie 
stosunków m iędzy służbodawcą i pracownikiem  
i określenie ich praw. W  R os ji Sow ieck iej, w  1926 r., 
wydano tego rodza ju  ustawę, która, jednak w brew  
oczekiwaniom , jest bardzo umiarkowana w  nadawa
niu praw, zato szczodra w  nakładaniu obow iązków  
na ,,pracow ników  dom owych” . W  Polsce ustawa 
o służbie dom owej nie zosta ła  jeszcze p rzez Sejm  
uchwalona, a le istn ieje już projekt, —  o w ie le  lep ie j 
przem yślany niż w yże j wspomniana ustawa sowiecka. 
Ustawa nasza specja ln ie podkreśla  znaczenie służby 
żeńskiej. W obec tego, że  u nas 90% prac domowych 
spełn ia ją  kobiety, rozw iązan ie jak najszybsze tego 
zagadnienia jest palącą sprawą kobiecą. (p . )

O  P R Z E W A D Z E  K O B IE T  W  E U R O P IE . O b li
czają, że  w  Europie jest 18 m iljonów  kobiet ży jących  
samotnie. W e  F rancji jest 2 m iljon y kobiet w ięcej 
niż m ężczyzn, tak samo w  A n g lji, a we W łoszech, 
gdzie mniej podczas w o jn y  zginęło  m ężczyzn, 1 mi-

w ied li zapam iętały, zaw racali przyk lękali, p rzy tu p y
w a li i śp iewali:

H ej, hej w iara hej,
Ten  b y le ja k ie  cielę,
Co się w eseli n iew iele.
H ej wesele, wesele!

A  tu już Sam selowa zaprasza do stołu. Państwo 
m łodzi zasied li pośrodku, reszta zaś pod le nich z obu 
stron, co najp rzedn iejs i goście z nad Jasnej Rzeki.

Jed li rosół z papużek zielonych smaczny i p o 
żyw ny, rosół z kury przypom inający. Potem  wie- 
przak dziki i ptactwo leśne, W  końcu przyn ieśli ba
nany opiekane, mangi i snamony, owoce tutejsze. Po
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Potem  ksiądz przem ów ił do nowożeńców,

jedzeniu  pow ied li się znowu w zaw rotny tan, pośpie- 
wu jąc wesoło:

P rzed  nami stoi ciem ny bór,
S to i jak  mur, jak  mur, jak  mur!

D alej razem  z kumem kum —
T op o ry  w  garść i rum ■— i rum!

Zw alim  puszczę, w ie lk i trud,
Porad z i nam nasz tw ardy ród!

I  tak śp iew ali i zabaw ia li się do rana. A  dookoła 
by ła  cisza. Zw ierz  dziki, zda się, zaniechał swych 
łowów , u k ry ły  się żm ije  i węże. N aw et ogromne 
ćm y nocne zaprzesta ły  swych harców. A ż  zdaw ało 
się, jakby zam ilk ła cała przyroda, żeby z zaciekaw ie
niem śledzić: jak w yg ląd a  p ierw sze polskie w esele 
w  dziew iczym  brazylijsk im  lesie.

z daleka,
ljon  kobiet. W  R os ji jest 4 m iljonow a przew aga ko
biet, W e  wszystkich innych krajach jest p rzyn a j
mniej o 10% w ięcej kobiet. W  C zechosłow acji p rze 
byw a półtora  m iljona panien „d o  w z ięc ia ” . W p ra w 
dzie we Francji, już od roku 1920 w prow adzono p o 
datek na bezżenność, ale co pom oże podatek, jeśli 
panien „d o  w zięc ia ”  będzie zaw sze w ięcej, n iźli chcą
cych je brać. Podatek  ów  jest nawet dość w ysoki; 
25% nadw yżki od podatku dochodowego, a dotyczy 
nietylko m ężczyzn, a le rów nież kobiet. Fakt ten 
służy poniekąd dowodem , że  kobiety przesta ją  uw a
żać m ałżeństwo za jedyny cel życ ia  i zaczynają  rozu 
mieć, że ta, która nie w yszła  za mąż, m oże być tak 
samo pożytecznym  członkiem  społeczeństwa i nie p o 
trzebu je czuć się pokrzywdzoną, ani się w stydzić, że 
m ężczyzna nie zaszczyc ił je j swym  wyborem . Stare 
panny dziś już nie w yd a ją  się śmiesznemi. W ięc  nie 
obaw ia jm y się tego, że nas jest w ięcej. T a  liczebna 
przew aga wobec równych praw  głosu, m oże nam za 
pewnić n iejedno zw ycięstw o. D latego tem bardzie j 
pow innyśm y pracować nad sobą, żeby w iedzieć  do 
czego dążyć i o  co w a lczyć. f r . )



Oszczędzajmy siły w gospodarstwie domowem.
O szczędzać na leży  n ietylko pieniądze, oszczę

dzać trzeba także zd row ie  nasze i siły. —  Praca 
w  gospodarstw ie dom owem  jest ciężka, dlatego le ży  
w  interesie każdej z nas, żeby najm niejszym  w ys ił
kiem  osiągnąć najw iększe wyniki. Pam ięta jm y, że 
k ażdy ruch, każde pochylenie, cała codzienna praca 
w  gospodarstw ie domowem pow odu je ogrom ny uby
tek sił.

Najmniej wyczerpuje pozycja siedząca. Odbie
ra bowiem tylko 4% sił. Pozycja stojąca zabiera 
25% energji. Najwięcej zaś wyczerpuje pozycja po
chyła, która zużywa nawet 55% sił. Zdarza się na- 
przykład, że lekka zupełnie praca, jak obieranie w a
rzy w i owoców wywołuje zmęczenie. Jest to niewątpliwie 
wtedy, kiedy wykonuje się pracę w niewłaściwej pozycji.

A  jaką p ozyc ję  p rzyb iera ją  nasze gosposie w  go
spodarstw ie dom owem ? W id z im y  kobiety pochylone 
nisko, p rzestępu jące z powodu ciągłego stania z je d 
nej nogi na drugą, a potem  uskarżające się, że  nogi 
puchną i bolą. N a rzek a ją  one także na zaw ro ty  i ból 
g łow y.

Tym  n iezdrow ym  ob jaw om  zapobiega skutecznie 
praca, w ykonyw ana siedząco i d latego za lecam y n. p. 
żeb y  w szelk ie  czynności, p rzy  których to jest m ożliw e 
—  w ykonyw ać siedząco. Trudno będzie n iektórym  
p rzyzw ycza ić  się do tego i n iejedna zapew ne pow ie: 
„G d z ie ż  ja  tam będę w staw ała od pracy, żeby zag lą 
dnąć, czy  mi zupa nie kipi. W o lę  stać p rzy  robocie, 
to i p rędze j doskoczę gdzie mi trzeb a !"  Tak ie  rozu 
m owanie jest nierozsądne i św iadczy o lekceważeniu 
w łasnych sił i zdrow ia. —  A  je że li w eźm iem y pod 
uwagę, że  oprócz ubytku sił, spowodowanego p rzez 
n iew łaściw ą pozyc ję , jeszcze w yczerpu je  nas praca 
sama, m ożem y być przekonane, że  czynności w ykon y
wane z niepotrzebnem  natężeniem  sił w  dwójnasób 
nasze zd row ie  rujnują. —  A  zatem, gosposie, nie 
m arnujm y sił darem nie!

Kiedy powinnyśmy rozpocząć 
wychowanie dziecka.

Pow innyśm y w ychow yw ać dziecko od p ierw szego 
dnia jego  życia. Z pewnością n iejedna czyteln iczka 
uśmiechnie się i pow ie, że  to zbyt wcześnie, bo dziec
ko n iczego jeszcze nie rozumie. O tóż tak nie jest. 
M ożem y zacząć odrazu  w pa jać dziecku pewne p r zy 
zw ycza jen ia  p rzez odpow iedn ie postępowanie.

O to p rzyk ład : Jeśli n iem ow lę p łacze i k rzyczy
b e z  w a ż n e g o  powodu, nie należy go zabawiać, no
sić, tulić, ani też p ieścić; trzeba czekać aż się uspo
koi. W ów czas  dziecko doskonale zrozum ie, że  k rzy 
ki i p łacz na nic się nie p rzydadzą  i od zw ycza i się 
od krzyków . Dobra matka w zg l. niania odrazu  się 
zorjen tu je, czy  dziecko p łacze dlatego, że mu coś do
lega, czy  też kaprysi. N iem ow lę doskonale w yczu je  
nasze w zględem  niego postępowanie. J eże li pozw o li 
się mu kaprysić, w lo t się zorjen tu je  i zaczn ie nas ty 
ranizować. Jeśli napotka na stanowczość, będzie  u le
ga ło  bez oporu. O d p ierw szych  dni i m iesięcy życia  
dziecka n a leży  rozpocząć kształcen ie jego  charakte
ru, bo w ychow u jąc dziecko od p ierw szej chw ili jego 
życia, u łatw im y sobie to w ychowanie na przyszłość.

Pew ien  znany i ceniony w ychow aw ca pow iedzia ł, 
że  m oralne w ychowanie dziecka pow inno już być 
ukończone w  6-tym  roku jego  życia, t. zn. że  dziecko 
do tego roku pow inno już m ieć w po jone zasady m o
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W  domu i
ralne. To samo twierdzenie można zastosować do 
wpojenia dziecku pewnych form współżycia towarzyskegio.

N ie  przytłum ia jm y naturalnej żyw ości i w eso
łości dziecka, lecz dbajm y o to, żeby  było  „dobrze 
w ychow ane". Rozum iem y to podw ójn ie. Trzeba sta
rać się rozw inąć w  dziecku szlachetne serce i jasny 
umysł, a po drugie dbać o to żeby by ło  dobrze ułożone, 
uprzejm e, n iegadatliwe, to znaczy, żeby p rzysw oiło  
sobie pewne n ieodzow ne form y towarzyskie.

Jak często spotyka się ludzi o dobrem i szla- 
chetnem sercu, k tó rzy  nie potra fią  postępować z ludź
mi, ponieważ brak im tych najprostszych tow arzy
skich form. T a cy  ludzie zraża ją  sobie wszystkich nie- 
odpow iedniem  postępowaniem , a sami czu ją  się p rzy 
tem pokrzyw dzen i i n ieszczęśliw i. Chcąc w ięc ochro
nić dziecko p rzed  podobnem i przykrościam i, należy 
mu dać wychowanie w ew nętrzne i zewnętrzne. A  w y 
chowanie to musi być rozpoczęte o d  p i e r w s z e g o  
d n i a  j e g o  ż y c i a .

Ogród i kwiaty w lutym.
N a jw ięk szy  czas zam awiać nasiona, bo zanim 

nadejdą, zb liży  się pora wysiewan ia wczesnych ja 
rzyn  i kw iatów .

Nasiona w łasnej hodow li na leży  przeglądać, 
c zy  się dobrze przetrzym ały , tak samo marchew, ka
larepę, brukiew, buraki, kapustę białą i modrą, p rze 
znaczoną na wyprodukow anie siewu. Zobaczm y czy 
nie gn iją  k łącze d a lji i georgin ji. Ustawione daleko 
od św iatła pelargonje, oczyścić z suchych liści, p rzy 
ciąć słabe pęd y  i zb liżyć  rośliny jak najw ięcej do 
światła, pod lew a jąc  częściej, aby za czę ły  wypuszczać 
nowe liście. Petun je zasiać z końcem lutego w  pu
dełka, nakryw ając siew bardzo lekko piaskiem zm ie
szanym z ziem ią. Pod lew ać trzeba ostrożnie, n a jle 
p iej kropić w iązką pustych kłosów . G d y  petunje z e j
dą, po tygodniu rozsadzać m ałe roślinki bardzo 
ostrożn ie w  inne pudełka z pulchną ziem ią. P ow tó 
rzyć  rozsadzanie po dwóch tygodniach w  ten sposób 
rośliny są mocne a nie w ybujałe.

W  s a d z i e  oczyszczać drzew a z mchu i popę
kanej kory. Dziury, w  starych drzewach oczyścić 
z próchna i za lep ić gliną z krowieńcem . Suche ga łę 
zie  wycinać ostrą p iłką  t u ż  p rzy  pniu. Zanadto gę 
ste korony u drzew  starszych, w yciąć tak, aby gałęzie 
się nie k rzy żow a ły  i nie oc iera ły  wzajem nie. P r z y 
ciąć sekatorem  wyrostki, c zy li nowe pęd y  na ga łę 
ziach na dwa do trzech oczek. Skoro obrośnięte są 
całe ga łęzie  lub pnie wyrostkam i, trzeba w szystkie 
wyciąć, zostaw ia jąc p rzy  końcu ga łęzi po kilka p rzy 
ciętych pędów  na dwa do trzech oczek. N ie  trzeba 
w ycinać św ieżych ga łęzi na drzewach w iśniowych, 
czereśniowych, śliwach, brzoskwiniach i morelach, 
bo z  ran tych d rzew  w ycieka żyw ica  i drzew a dosta
ją  raka, można ty lko  usunąć zupełn ie suche gałęzie, 
a ranę za lep ić gliną z obornikiem. T rzeba  zbierać 
w iszące na gałęziach  r' łnre skręcone liście^ bo znajdu 
ją  się tam ja jka  liszek. Zebrane liście i oskrobaną 
korę trzeba spalić.

A g r e s t .  Specja lnej uw adze polecam  krzaki 
agrestu. A g res t liczący  ponad cztery  do pięciu lat 
trzeba co rok odm ładzać p rzez wycinanie z krzew ów  
dwóch do trzech najstarszych gałęzi. K rzak i agrestu 
trzeba w  lutym  zasilić, obkładając je  grubo nawozem  
z obory, a dw a razy w  miesiącu podlać krow ień 
cem, aby ziem ia w około  agrestów  nasiąkła nawozem,

w świecie.
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bo im siln iejsze są krzaki, tem odporn ie jszy  bywa 
agrest na w szelk ie  choroby.

S t a r s z e  p o r z e c z k i  należy tak samo w y 
ciąć i zasilić m ierzwą, a le  mniej pod lew ać krow ień- 
cem niż agrest.

W  końcu lutego zakładam y inspekta na wczesną 
sałatę, rzodkiew kę, flance kapusty i ka la fiorów , oraz 
s ie jem y w  m ałe doniczki ogórki inspektowe. Jeżeli

niema wiatru i mrozu, należy inspekta codziennie 
przew ietrzać, szczególn iej rzodk iew kę i sałatę, 
w  przeciw nym  bowiem  razie  roślinki gn iją  od tw o
rzącej się pod oknami pary. Zaznaczam y, że pe- 
largon je i petunje zaw sze są poszukiwane w  handlu, 
tak samo dobre flance kapusty i ka la fiorów , jest to 
w ięc praca, która m oże się op łacić i d latego po leca
m y ją  wszystkim  gospodyniom .

Wskazówki i rady praktyczne.
S U K IE N K A  D L A  

L A T . Ładna sukienka 
spódniczka z p rzo
du ułożona w fa ł
dy, t\ł gładki. —  
K ołn ierzyk  i man- 
kietki w  innym ko
lorze, lub z białego 
materiału do prania 
(rypsu). Zapięcie blu- 
ski przykryte fałdą 
z guziczkami —  
spódniczka z bluską 
razem  złączona, 
przystebnowanama- 
szyną. W ykró) p rzy 
szyi i pasek przy 
rękawach można w y 
kończyć osobno, aby 
kołnierzyk i mankie
ty  łatwo było och 
pruć do prania.

O C Z Y S Z C Z A 
N IE  ZA M R O Ż O 
N Y C H  SZYB . W  do
brze solonej wodzie 
umaczać gąbkę

D Z IE W C Z Y N E K  OD  10— 12 
z wełn ianego m aterjału  —

przesuwać nią po 
od zaraz topnieje.

szybach zamarzniętych lód

M Y C IE  K A 
R A F E K . P ierw szy 
sposób. Szczerniałe 
od mycia karafki 
m yje się doskonale 
wodą z octem i sko
rupkami od jai. Dru
gi sposób. Do oś
miu części wody 
dodać jedną część 
kwasu solnego, a 
potem dobrze w y 
płukać w  czystej 
wodzie.

CO  ROBIĆ, ŻE
B Y  S Z K L A N K I N IE  
P Ę K A Ł Y . Owinąć 
szklanki sanem, 
w łożyć do garnka 
z zimną wodą do
brze soloną —  kie
dy się ma zagoto
wać odstawić. W y 
jąć dopiero jak w o
da ostygnie.

Skrzynka pocztowa
P. W . M izerow a  z Ostrow a. P ros im y o nadsyłanie za ga 

dek i innych prac. O ile  nadadzą się do naszej ga ze ty  b ęd z ie 
m y je  honorow ali W sk azów ek  dawać nie m ożem y —  prosim y 
o w ybór sam odzielny.

Łamigłówka.
ka - s łów  - w ód  - es - i - sos - za - ja ź  - son - w iec - a - nie 
- mosi - bel - li - i - ki - lą  - sam - o - bród - rzek ł.

1. Zw ierzę.
2- K a r t a  b i ją c a  w  grze inne k a rty .

oPirzęt ryback i,
4. S iła cz b ib lijn y.

5. M ie jscow ość  pod Gdańskiem , słynna z opactwa Cystersów,
6. P rze jśc ie  p rzez  rzekę.
7. Część m ow y urobiona od słowa.
8. M ieszkań cy północy.
9. P rzyp raw a .

10. C z łow iek  m ałego wzrostu.
11 Im ię  żeńsk ie w  szóstym  przypadku.

Czytając z góry na dół, początkowe litery  oznaczają imię 
i nazwisko króla - bohatera, końcowe —  walne zwycięstwo 
Dolskie.

Term in  nadsyłania rozw iązań  do 1-go marca, za najlepsze 
w yzn aczy liśm y tr zy  nagrody.

Rozwiązanie szarady z nr. 1 1931 r.

s t o d o ł y .

Podczas dni słotnych czy mroźnych — tylko

KHEPI NIYEA!
Przed wyjściem  na ostre powietrze 
lub słotę należy natrzeć twarz i ręce 
kremem N ivea. Krem N ivea  wsiąka 
dokładnie w skórę i nie pozostawia 
po sobie żadnego tłustego połysku. 
W zm acn ia on i ożywia skórę i 
chroni ją  przed ujemnem działaniem 
wiatru i ostrego powietrza, oraz za
pobiega pękaniu skóry i je j pierz
chnięciu. Przed udaniem się na spo

czynek nocny należy dokładnie na
trzeć twarz i ręce eo w ieczór kremem 
N ivea. Z  zadowoleniem  stwierdzamy 
wtedy, że  skóra nasza jest miękka, 
przyjemna w dotknięciu, nabiera 
zdrowego, m łodzieńczego wyglądu. 
Kremu N ivea  nie zastąpi żaden inny 
krem, gdyż tylko krem N ivea  zawiera 
w  swym składzie E u c e r y t ,  śro
dek znakomicie pielęgnujący skórę.

Pudelka p o  zl. 0.4O do 2 .60 , tubki po zl. 1.35 i 2.25 
W yrób krajowy tirmy PF.BECO, Sp. Ą k c , Poznań  to ____
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Przekładanka z nr. 12. 1930 r. 
Gazety Dla Kobiet.
Kupujcie wyroby krajowe

B ardzo  dow cipne rozw iązan ie, k tóre  n iżej podajem y, na
desła ła p. P oran k iew iczow a  z Ostrowa. Jako p ierw szą nagrodę 
p rzyzn a liśm y p. Poran k iew iczow ej, ładn ie  oprawną książkę: 
„C u da w  Lourdes" M . H. Szpyrków ny.

1. Katar, aniś zdrowa, ani chora. O b ejd zie  się bez doktora.
2. Ugoda, czasem z niej zysk, czasem szkoda.
3. Papuć, w  domu rzecz wygodna, bo n ie ciśnie, zawsze mod-
4. Uroda, n a jp iękn ie jsza  gdy jest m łoda. [na.
5 . Jędza, w ystrzega j się tego miana, m oja siostro ukochana!
6. C iżba, k ied y  stoisz wśród ciasnoty, nie potrzeba brać na

[poty.
7. Ideał, jeś li chcesz być ideałem , bądź szlachetną" w  życiu
8. E lida , fab ryka  m yd ła i w sze lak iego  pachnidła. [całem ,
9. W anna, pow inna być używana zarów no p rzez ch łopa jak

10. O kow y, nierriiłe pono, gdy je  komu nałożono, [p rze z  pana.
11. R ow er, s łu ży  do jechania, czasem —  kości połam ania.
12. O rzeł, szybując w  przestworzu, za  w zór n ieraz służyć może.
13. Barak, s łu ży za m ieszkanie, gd y  lepszego nie dostanie.

14. W id ły ,  to broń gospodarza, p rzy  oprzęcie  inwentarza.
15. Karta, w iadom o, że p rzez grę  w  karty, n iejeden  ma grzbiet

[oda rty
16. Resor, gd y  pow ózka na resorze, utrząść n ikogo n ie może.
17. A d e la , rzadk ie  im ię jest A d e la , nosi je  kob iet n iew iela .
18. Jazda, —  konna, sport n ielada, gd y  kon ik i się posiada.
19. Odwet, n igdy na tem nic nie stracisz, gd y  za  z łe  dobrem

[odp łacisz.
20. W iln o, s łyn ie z O strej Bram y, gd zie  Cudowną Panią mamy.
21. Epoka, czasu określen ie —  i zagadk i zakończenie!

Drugą nagrodę —  ręczną robotę  o trzym ała  p. Anna K łos i- 
nowa z M row ina, k tóra oprócz tra fnego  rozw iązan ia  nadesłała 
następujące słowa, m ogące stać się hasłem d la  w szystk ich  k o 
biet. O to  co p isze p. K łos inow a: „K a żd a  kob ieta pragnąca d o 
bra naszej O jczyzny , pow inna kupować w yrob y  polskie. Bo 
gdyby  każda P o lk a -k a to liczk a  p rze ję ła  się tem dążeniem , to 
żaden polsk i robotn ik  nie g inąłby z głodu. G d yby  każda ze 
chciała zrozum ieć jak  w ie lk i, a zarazem  ła tw y  do osiągnięcia 
jest ten cel!... M oże  w ie lu  o tw orzą  się późn iej o czy ! O by ty lko  
nie zapóźno!

Jako trzecią nagrodę przyzna liśm y p. W ik to r ji  K o rty le -  
w iczow ej w  Leszn ie: „P r z y b łę d y "  —  Sewera.

S E R W E T K A  O K R Ą G Ł A : 
W ielkość normalna. Na 

w z ó r  wydrukowany 
przykładam y przej

rzysty p a p i e r  
p ergam in ow y  

i przeryso

wujemy do- 
k ł a d n i e .
Następnie 
przeryso

wany na 

p e r g a 
m i n i e  

w zór na
kładamy 

na białe 

płótno i 
rysujemy 

przez gra
natową kal
kę. K o 

l o r y :  Du

ży  kwiat —  
ż ó ł t y .  Dwa 
mniejsze kw ia

ty  —  l i l a .
Gałązki i liście 

kwiatów —■ z i e l o 

ne. Kant ozdobny —  b r o n -  
z o w  y. Ząbki —  koloru 

b i a ł e g o .  Z wzoru te
go można także zro

bić dużą s e r 
w e t k ę  kwa

dratową, po

dłużną lub 
o k r ą g ł ą .  
Cały w zór 

bez ząb
ków haf
tuje się 
na czte

rech ro

gach—  
a l b o  

dooko - 
ła ser

w ety —  
a potem 

wykańcza 
się ją ząb

kami. — 

Serwetka w y 
konana w  ten 

sposób przedsta
w ia się bardzo 

pięknie.
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